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U w i a d o m i e n i e  o d  W y d n w e y .
Z p o w o d u  k o ń cząceg o  się t r z e c i e g  o k w a r ­

ta łu ,  w y d a w c a  uprasza  S z a n o w n y c h  P re n u m e ra ­
to ró w  na p row inc ji  z am ieszk a ły ch ,  -k tó rzy  n a ­
desła li  p ren u m era tę  za ten  ty lko  k w a r ta ł ,  o 
w c z e s n e  zg łaszan ie  się z odnow ien iem  ta k o w e j ,  
jeże l i  m e  chcą  doznać  p r z e r w y  lub spóźnien ia  
w  odbieran iu  D ziennika.

Opłata p re n u m e ra cy jn a  za D ziennik  W a r ­
szaw sk i  j e s t  następna: w  W a rs z a w ie :  a)  r o ­
czn ie  rubli s rcbr .  7 kop. 2 0  (złp. 48); b) k w a r ­
ta ln ie  rubli sreb . 1 kop. 8 0  (złp. 12 ) ;  c) m iesię­
czn ie  kop. 6 0  (d p . 4). Na p row inc ji  w  k ró le s ­
tw ie  z pocztą , roczn ie  rubli  sreb . 12  (złp . 8 0 ) , ;  
kw ar ta ln ie  rubli sr. 3  :(złp. 2 0 ) .  W  C e sa rs tw ie  
taż sam a opłata  co  na p row inc ji  w  K ró le s tw ie ,  
z dodatkiem  rub. sr. 4 c h  roczn ie  lub I g o  k w a r ­
ta ln ie  za koperty.___________________________

Z Petersburga. 20 Sierpnia \1 Wrześniu) 1855 r.
Od dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podaje się 

do wiadomości:
NAJJAŚNIEJSZY PAN NAJWYŻEJ rozkazać raczył: 

od JOgo b. m. Sierpnia, zdjąć żałobę, noszoną w dru­
gim perjodzie, ntisić /aś mają: kawalerowie żałobę, o- 
znaczoną w obu k-szczeniu z dnia 18 Lutego na per- 
jod trzeci, a damy w sposób następujący: w trzecim 
perjodzie: suknie kroju zwykłego (nie ruskiej z kasz­
miru. bareżu. popeliuy lub innej półwełuianćj i pół- 
jćdwabrićj mnterji, ubiory głow y i czepki czarne z tiu­
lu, koronek inb blondyn. Ubranie sukni może być ta ­
kież same, obuwie, rękawiczki i wachlarz czarne. 
W czwartym perjodzie: perjod ten dzieli się na dwie 
różne połowy. W pierw szej połow ie czarna suknia je­
dwabna zwykłe go kroju, czepek i szmizetka białe. 

'W  drugiej |»rił»>vfie cisńrmi j e d w a b n a  snktiia i b i a ł e  
oraz kolorowe ubhinia gfow'y.

Ukaz do kapituły Rossyjskich Cf.SARSKO- 
KRÓtJ: W SKlCfł ordnuw.

O r d e r y  Ś. Apostołom równego Księcia Włodzimie­
rza, Ś. Anny i Ś. Stanisława.do roku 1845 nadawały 
kawalerom wszystkich stopni prawa dziedzicznego szla­
c h e c t w a .

W dniu 22 Lipca 1845 roku wydane zostały nowe 
slatuta orderów: Ś. Apostołom równego Książęcia 
Włodzimierza i Ś. Anny. Na zasadzie tych s t a t u t ó w ,  
kftwaleróm orderów Ś. Apostołom równego Książęcia 
Włodzimierza wszystkich stopni, a Ś. Anny pierwsze­
go ^ p i y ^ ^ t ^ ^ n ^ ^ ^ ^ g w ^ d ^ i ^ z i g n ^ L s z l a ^
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ehectwa, zaś kawalerom orderu Ś. Anny drugiego, 
trzeciego i czwartego stopnia, prawa szlachectwa oso­
bistego.

Teraz uznaliśmy niczbędnem. order S. Stanisława, 
jako najmłodszy w porządku stopniowania Rossyj­
skich orderów, porównać, we w z g l ę d z i e  nabywania 
praw szlachectwa, z orderem Ś. Anny. Wskutek tego 
rozkazujemy:

1) Artykuły statutu orderu Ś. Stanisława, wyda­
nego w dniu 28 Maja 1839 roku, w których są opi­
sane prawa do nabycia dziedzicznego i osobistego szla­
chectwa, mianowicie: 75. 76, 77. 78, 79 i 80 uchy­
lić i postanowić, iżby ozdabiani tym orderem, od dnia 
wydania niniejszego ukazu, używali tylko tych praw, 
pod względem nabywania dziedzicznego i osobistego 
szlachectwa, jakie są przywiązane do orderu S. Anny, 
na zasadzie statutu tegoż orderu, artykułów: XXVIII,
XXIX i XXXI. i

2) Artykuły: 17. 18. 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 
28, 29, 30. 31. 32, 33, 34, 3,5, 36, 37, 38, 39, 40,
41, 44, 46 i 55, w których wymienione są odznacze­
nia się, nadające prawo do nagrody orderem trzeciego 
stopnia i prawidła rady kawalerów również uchylić, 
albowiem większa część zasług, wyliczonych w arty­
kułach 17 i 18, weszły do statutów orderów S. Apo­
stołom równego Książęcia Włodzimierza i 8. Anny, 
wydanych w roku 1845. ;

3) Następnie zgodnie z 16 artyk. statutu orderu S. 
Stanisława, według którego nagrodzenie pierwszym i 
drugim stopniom pozostawione jest własnemu NA­
SZEMU uznaniu, ministrowie lub główno-zarządza- 
jąey osobnemi Wydziałami, mają przedstawiać do na­
grody także trzecim stopniem tego orderu, me przez 
radę kawalerów, ale również wprost do NASZEGO u- 
zuauia tak za wojskowe, jako i za cywilne zasługi.

4) Artykuły: 107, 108, 109, 110, 112, 113, 114,
115 i 116. zawierające prawidła o listach kawalerów 
uchylić i w  zamian ich trzymać się ogólnych przepi­
sów', zawartych w artykule 268 i dalszych ciągach 
VIII i XVI do artykułu 269 układu praw cywilnych 
tomu I, ustanowienia orderów i innych znaków hono­
rowych. •

5) Wszystkie dalsze artykuły statutu orderu 8. Sta­
nisława, pozostawić w ich mocy.

Kapituła orderów ma to wprowadzić w należyte

wykonania ^  |FG0 CESARSK1EJ
MOŚCI ręka napisano: 

„ALEXANDER.^
W Peterholie. 28 Czerwca 1855 roku.

.]. C. W. WIELKI KSIĄŻĘ MICHAŁ MIKOŁAJE-

WICZ dnia 12 (24) z. m„ raczył przybyć do Rewia 
w jak najpożądańszem zdrowiu.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
W yjątek z przedstawionego przez jenerał-adjutania  
księcia Gorczakowa dziennika działań wojennych 

w Krymie, od 6 (1S) do 12 (2 4 ) Sierpnia. 
Wzmocniona kanonada i bombardowanie, rozpoczę­

te przez nieprzyjaciela w dniu 5 (17) Sierpnia prze­
ciw Scbastopolowi, trwały, z niewiclkicmi przerwami, 
do 9 (21) t. m.; od tego zaś dnia do 11 (23) Sierpnia 
włącznie, kanonada stopniowo słabła, chuciaż dość 
silne bombardowanie jeszcze nie ustawało.

Przez cały ciąg wspomnionego czasu, oblegający 
jak i poprzednio, w dzień strzelał rdzennemi strza­
łami do części miasta Korabelnej i zasłaniających ją  
warowni; w nocy nieprzyjaciel rzucał znaczną ilość 
bomb i rac do twierdzy i na przystań.

Wojna minowa prowadzona tak czynnie dni po­
przedzających prawie ustała; co się zaś tyczy robót, 
przeciwnik, zajęty naprawą znacznych uszkodzeń 
w swych baterjach. nowych podkopów nie wyprowa­
dzał.

Szczegóły biegu oblężenia były następujące:
6 (18) Sierpnia.,Przez cały przeciąg dnia i nocy 

nłeustawał z obu stron najsilniejszy ogień przez dzia­
łanie baterji nieprzyjacielskich, ucierpiały najwięcej 
bastjony Korniłowski i 3ci.

W nocy 6 (1 8 )  na 7 (1 9 )  Sierpniu, minio skoncen­
trowanych strzałów przeciwnika, oba bastjony zostały 
nader dostatecznie naprawione, i o świcie równie sil­
nie odpowiadały nieprzyjacielowi, który całą noc był 
zajęty naprawą swych baterji uszkodzonych.

7 (1 9 )  Sierpnia. Kanonada oblegającego, me usta­
jąca do południa, bastępnie osłabła iiieco. Przez , wy­
strzały przeciwnika uszkodzone zostały werki lewego 
skrzydła naszej linji obronnej; ale ambrazury rozbija­
ne n a t y c h m i a s t  n a p r a w i a n e  były, szczególniej zaś no­
c a m i ,  tak iż każdego ranku warownie nasze mogły 
znowu rozpoczynać ogień. Oprócz tego urządzono 
w nich konieczne trawersy.

.8 (20) Sierpnia. Od świtu i do południa ógfcĄbył 
nader siluv; około południa zaczął słabnąć, a o piątej 
po południu wzmocnił się, szczególniej przeciw ba- 
stjonowi Nr 4ty. Z naszej strony 4ty i 3ci bastjony, 
oraz dwie oboczne warownie, odpowiadały przeciwni­
kowi z lakiem powodzeniem, że baterje jego zmuszo­
ne były umilknąć, dwie z nich (cztero i siedmio-dzia- 
łowa na Górze Zielonej) zostały zdemontowane, a na 
trzyaasto-działowej baterji Angielskiej zapalono KO- 
sze, a pożar ten. z powodu niemożności ugaszenia go, 
trwał do ustania kanonady, o ósmej po południu.
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* p rz e z

W-acława Szymanowskiego  

( Ciąg dalszy).

Nadwiślanin był niejako szkołą w której pier­
wsze kroki kilka prawdziwych talentów stawiło.— 
A  zdanie Jędrusia było rzeczywiście szczere i spra­
wiedliwe, umiał dobry robie wybór pomiędzy a r ­
tykułami. Sam pisał nie wiele bo mówił że mysi 
rzucona na papier marnuje się. a lepiej bezwarun 
kowo skarb ten przy sobie zostawić, l o  też wszyst­
kie jego skarby z nim razem poszły do grobu. Umarł 
zniechęcony i znudzony, przeżywszy swoją epokę i 
doczekawszy się rozwiązania tego towarzystwa kto 
rego główną był podporą i sprężyną Pozostało po 
nim kilka ulotnych poezyjek po różnych rozrzuco­
nych pismach? Rwczy te zgrabnie i  * wdziękiem na- 
pisaite;'fecz głębszej wprawdzie myśli ałe ponętne 
formą. Dziwnarzdfcz, że w każdćj jego poezyjce prze­
bija się jakaś tęsknota, jakiś żal, jakieś ueaueie czy- 
»te i niepokalane, a wszystko to dla tych co go znali 
zdawałoby «ię wszczególnńj sprzeczności z jego cha

rakterem . Ale do takich sprzefczności powinmbyśmy 
się przyzwyczajać, zdarzają się one często u poetów, 
zwłaszcza krajowych.

Antoni żył w  wielkiej przyjaźni z Jędrusiem , by­
ła to naw et więcćj niż przyjaźń bo braterstwo. Bę­
dąc żywego i popędliwego temperamentu, nigdy się 
prawie z nim nie kłócił, w  częstych sporach a n a ­
w et bójkach jakie wiódł z innymi jego zawsze o- 
szczędzał i popierał go w niejednym razie. S tał  on 
daleko wyżej od Jędrusia, jako talent, jako inteligen­
cja. jako wykształcenie. Wyborny fiiolog, ukończy­
wszy wyższe nauki i teraz nawet kiedy wykształce­
nie literackie znakomicie u nas poszło naprzód, A n ­
toni mógłby się do najwyżej u nas stojących poli­
czyć. Rozstrzeliwał swój talent na różne przedmioty 
robił jednak sumienne studja, chociaż się zdawało że 
cały dzień na zabawie i pochulance przepędza. Znał 
wybornie nasze piśmiennictwo i cały ruch literacki 
zagraniczny. W  uniwersytecie jeszcze zarażony nie­
miecką burszerją, rozciągnął jćj barwę na dalsze swoje 
życie i w  innych wszczepić ją usiłował. A n ie u d a w a ł  
nigdy pod tytn względem bo on wszystko zw ykł był 
sumiennie wykonywań.

O Antonim krążyło mnóstwo anegdotek, a w  ka­
żdej przebijał ten dziwny popęd do bursterji, który  
go Digdy nie odstępował.

Przytoczę jedną.
Kiedy był w uniwersytecie, zdarzyło s ęże w kar-  

nawał miasto dało bal na który zaproszono mnós­
two obywateli wiejskich z żonami i córkami. Jak 
się domyślić można studenci na tym balu niepośle­
dnie miejsce zajmowali, jako młodzież jiardzo m ło ­
da i bardzo tańcująca.

W iecie zapewne czytelnicy co to jest wiejska n « r  
miecka arystokracja, a jeżeli nie wiecie to wam p k  
wiem, żeto  j e s t  najdumniejsza arystokracja pod słoń­
cem. Tam nie ma przejścia. Z uniwersyteckiego 
bursza szybko nader młody człowiek przekształci się 
na mieszczanina lub obywatela wiejskiego, na czło­
wieka pieniędzy i herbu i stosownie do stanu w ja­
kim się narodził, przybiera zaraz przyzwyczajenia, 
wymagania i przesądy tego stanu. W  przeciągu ro 
ku albo dwóch lAt zmieni się doniepoznania i w du­
mnym baronie albo grafie, nie poznałbyś nią y a 
wnego kolegę i przyjaciela twojego w pohulankach 
i wędrówkach. Jeszcze miasto jakoś równa i g ła­
dzi to wszvstko, ale po wsiach duma trw a  w  całćj 
rościągłości tego wyrazu. A kobiety przesadzają n a ­
w et dumę mężczyzn, i to do tego stopnia, że nie 
ma nieprzystępniejszego stworzenia jak jakaś tam 
pani albo panna von **, która będzie pogardzała 
wszystkiemi którzy nie mają prawa położyć przed 
swojem nazwiskiem tego przydomku.



9 (21) Sierpnia. Kanonada i bombardowanie, szcze­
gólniej naprzeciw przedmieścia Korabelnaja, słabsze 
były jak dnia poprzedzającego.

O godzinie dziewiątej wieczorem, z powodu zetknię­
cia się placówek przed bastjoncm Nr. 2gi, wszczęto fa ł­
szywy szturm, w sku tku  którego z bastjonu Nr. drugi 
rozpoczęto gęsty ogień. Ogień ten rozszerzył się na 
całym  lewym końcu naszej linji obronnej i t rw a ł  z obu 
stron przeszło godzinę. Oblegający w nocy zdo ła ł  
wyprowadzić nowy połowalny przekop przed wspo- 
m nionym  bastjonem.

10 f22) Sierpnia. Ogień nieprzyjaciela by ł  dość 
gęsty; odpowiadaliśmy mu z wielkiem powodzeniem. 
O czwartej po północy z naszych galerji minowych 
przed redutą Schwartza wykonano silną cxplozję, któ­
ra  uszkodziła część przekopu przeciwnika. Oblegają­
cy k u s i ł  się wyprowadzić z przekopu owalnego, przed 
bastjonem 2gim, dwa podkopy, lecz wstrzymany zo­
s ta ł  naszemi celnemi strzałami. Wszystkie zrządzone 
•w werkach fortecznych szkody naprawiano wedle m o­
żności.

11 (23) Sierpnia. Nieprzyjaciel s trzela ł słabiej jak 
dni poprzednich; roboty jego przeciw bastjonowi Nr. 
2gi i K orniłow a nie posunęły się naprzód, z powodu 
pomyślnego ognia naszej artylerji.

12 (24) Sierpnia. O godzinie 5ej rano, z bastjonu 
K orn iłow a i sąsiednich warowni rozpoczęto skoncen­
trowany ogień przeciw dziesięciodziałowej hatcrji,  
wzniesionej przez przeciwnika poniżej byłej lunety 
Kamczackiej. Po trzech godzinach baterja ta zmuszoną 
została do milczenia.

Na naszem lewem skrzydle nieprzyjaciel w ysunął 
swój łańcuch przodowy w kierunku do Uzenbaszik, 
Urkust i Bagha. Dwa jego bataliony i od czternastu 
do szesnastu szwadronów rozlokowały się nn dolinie 
Bajdarskiej, niedaleko od Urkust. Na górach Fediu- 
china przeciwnik wykonywał jakieś roboty ziemne, a 
na prawo od mostu kamiennego, n a r .  Czernoj, wzniósł 
szaniec, w rodzaju reduty.

Naprzeciw Geniczeska ukazały  się 1 (13) Sierpnia 
trzy parostatki,  i zbliżywszy się do miasta, dały kilka 
s trzałów  do naszych robotników. 3 (15) S ierpnia spu­
szczone z tych parostatków szalupy dwa razy próbo­
w a ły  zbliżyć się do zatopionych w ciaśninie statków, 
lecz za każdym razem spotkane wystrzałami sztucer- 
n ików zmuszane były do powrotu.

(In w a lid  R uski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ad a  a d m in is t ra cy jn a  k r ó l e s t w a  p o s ta n o w i ł a  co  nas tępu je :  

F a b r y k a n c i  h a n d lu ją cy  w y r o b a m i  <ja lwanicznem i,  to  j e s t  n o s z ą -  
r e m i  na sob ie  p o w ł o k ę  z d ro g ic h  k r u s z c ó w ,  d an ą  na in n y c h  
k r u s z c a c h  c h e m icz n e m i  ś ro d k a m i ,  p o c iąg n ięc i  zos ta ją  po d  p r z e ­
p i s y  u s t a w y  o p ro b ie rn i ac h  w  K ró le s tw ie ,  p o d  dn iem  10 (2 2 )  
K w ie tn ia  1841 ro k u  w y d a n e j ,  i o b o w ią z a n i  są p ró c z  z a c h o w a ­
nia  fo rm alnośc i ,  o b ję ty c h  w  a r t y k u ł a c h  6. 7 i 8  tójze  u s taw y ,  
mieć j e sz c z e  na w y r o b a c h  r z e c z o n y c h  w y c i ś n io n y  s tem pel  z p o -  
c z ą tk o w e m i  g ło s k a m i  w y r a z u :  g a l w a n i z o w a n y ,  to  j e s t  „ g n l w . “ , 
a to po d  k a ram i  p o s t a n o w io n e m i  w p o w y ż s z e j  u s t a w ie ,  n a  p r z e ­
k ra c z a j ą c y c h  p rz e p is y  one jże .

—  Z a r z ą d  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K ró le s tw a  P o l s k i e g o  p o d a je  do 
p o w s z e c h n ć j  w ia d o m o śc i ,  iż c z a s o w o  u ch y lo n a  e x p e d v o ja  p o ­
c z t o w a  W’ B ab a c h ,  p rz y  d r o d z e  ż e lazn e j  W a r s z a w s k o  W ie r ie ń -

Pomiędzy damami zgromadzonemi na balu, c e lo ­
w ała pięknością i toaletą jakaś młoda córka w ła śc i­
ciela dóbr sąsiadujących z miastem w  którem się 
bal odbyw ał. Piękne to było stworzenie, z twarzą  
zachowującą w  całój czystości dawny jasny typ g ier-  
mański z wzniesionem  do góry czołem , ale z pewnym  
wyrazem dumy na ustach, który można pow iedzieć  
ponęty jeszcze dodawał ślicznćj jej twarzyczce.

Antoni którego wam się starałem już opisać jako 
człowieka skończonego, nie różnił się bardzo od te ­
go obrazu jako student. O ubranie mało dbał, a 
w  powierzchowności jego zawsze przebijał ten w y ­
raz zaniedbania, który g łów n ie cechow ał jego  o so ­
bę. I chociaż to było na balu, chociaż m usiał przy­
wdziać ceremonjalny ubiór, pomimo tego jednak kto  
nań rzucił wzrokiem, poznawał w  nim od razu ten  
typ przesadzonej burszerji, z którego ciągnął chw’ałę.

Pomiędzy innemi ustawami konwencjonaln emi 
niecierpiał on prezentacji. W ięc chociaż go  n ak ła ­
niano żeby się prezentował tćj lub] owej damie do 
tańca i robiono mu uwagi pod tym w zględem , n ie  
dał się nakłonić, brał pierwszą lepszą nieznajom ą, 
przetańczył z nią, odprowadził na miejsce i szedł tak  
coraz dalćj.

Nasza panna von ***  zauważyła już tego w yso­
kiego rosczochranego studenta, który tak sobie po

skie j ,  n a  n o w o  o t w a r ł a  z o s ta ła .  O b o w ią zk i  e x p a d y t o r a  p o c z ty  
p e łn i  A le x a n d e r P r o c h n ic k i ,  d o z o r c a  d r o g o w y  p r z y  te jż e  d ro d z e .

—  C E S A R S K I E  W i le ń s k ie  t o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e ,  m i a n o w a ­
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MOZAJKA DZIENNIKARSKA.—  (D okoń czen ie.). —
Z kolei zwracamy się teraz do drugiego krytyka W ar­
szawskiego, mającego ku temu prawdziwe namaszcze­
nie, do pana Lewestama. Zrobiwszy małe »memento 
abseutorum« czynimy »memento prcsentium.« P. L. 
występuje tylko od czasu do czasu z rozbiorami swe- 
mi w gazecie Codziennej.

Rozbiory te cenimy także bardzo. W każdym z nich 
kwcstja g łów na rozebraną jest jasno  iumiejętnic. Jest 
pogląd porównawczy na literaturę zagraniczną: a rzecz 
to koniecznie potrzebna, jest treściwość i sumienność 
rzadka, nie lękająca się żadnych wielkości literackich, 
jest nauka zrozumiana gruntownie, jest  wreszci e ł a ­
godność w wytykaniu wad drugim. P. Ł. choć kiedy 
jaką pracę zganił, nigdy osobistości autora nie ob ra­
ził; nigdy mu nie odebra ł ufności w w łasne siły; nie 
docinał mu dowcipnemi niby słowy, trącąeemi zazwy­
czaj sarkazmem. On widzi tylko dzieło przed sobą, 
zasadami wskazuje na złe i na dobre. A przeciw jego 
recenzjom, nie pamiętamy aby kto kiedy reklam ował,  
czując się być obrażonym; tak jak to u nas zbyt czę­
sto niestety z innemi się przytrafiało. Mamy też proś­
bę do p. L. aby chciał pisywać częściej, a jeśli można, 
oprócz gazety Codziennej, także i w Bibliotece W ar­
szawskiej. Toć ona dla tego Warszawską, że ją  niby 
Warszawiacy wydawać mają. lin więcej ich będzie za­
silać to pismo, tern większa chluba dla tegoż pisma. 
Trzeba by nie zapominać o tem, aby mieć zasadę od­
powiadać, jak by się znowu kiedy wytoczyła sprawa
0 stopień zasługi literackiej przez te lub owe p row in­
cje położonej.

Stajemy tu w obronie korrespondenta z Częstocho­
wy (pana ?'?), któremu zawsze radością jaśniejąca 
gwiazdka Gazety Warszawskiej przymawia, jakoby dla 
tego jedynie  g an i ł  kalendarz pana Godlewskiego, że 
oto jednocześnie ma się zjawić kalendarz pana F ajan-  
sa, a więc pan korespondent, (domyśla się), jest tylko 
najemnikiem strony przeciwnej obawiającej się kon­
kurencji. Zarzut ten najniesłuszniejszy wświccie, a u ­
tor korespondencji z Częstochowy nie może być pod 
żadnym pozorem o koteryjność względem pana Fajan- 
sa posądzonym, by ł bowiem jednych z pierwszych któ­
rzy ośmielili się wypowiedzieć mu słowa prawdy,choć 
może ciężkiej praw dy. Chwalił co było dobrego w pra- 
caeh Fnjansa, g an i ł  pośpieszność i lekceważenie w nie­
których utworach, bo mu to nakazywało przekonanie
1 sumienność. Koteryjność nie była nigdy jego w y­
znaniem. ła two innych posądzać o tę wadę. widzić 
słom kę u kogoś tam drugiego, a w samym sobie belki 
nie dostrzedz.

Jak tylko dowiedzieliśmy się o nowych odkryciach 
pana Przeździeckiego, do życiorysu Jana Chryzostoma 
Paska, pośpieszyliśmy natychmiast do metryki k o ro n ­
nej, pragnąc także dorzucić chociaż jeden fakcik do 
dziejów żywota tej szczero polskiej szlacheckiej po-

kawalersku z damami postępował. Przyrzekła w ięc  
sobie w swojej młodziutkiej dumie szlacheckiej, że 
jeżeli przyjdzie do niój da mu porządną nauczkę.

N ie d ługo czekać jój przyszło na sposobną ch w i­
lę do spełnienia tego zamiaru. Muzyka poczęła grać 
now ego walca i przed m łodą potomką W itykindów  
1 P jty g ieró w , stanął olbrzymi nasz sarmata pochy­
lony naprzód, z jedną nogą wysuniętą, a ręką w y s t a '  
wioną przed siebie do objęcia w  pół pięknój kibici 
tancerki z którą chciał okrążyć salon.

A le jak stanął tak i został w  tćj pozycji, bo pię­
kność nie ruszyła się z miejsca, owszem  niby nie 
zważając na niego, zwróciła się do sąsiadki i zaczę­
ła z nią pod wachlarzem cichą rom owę okraszoną 
śmiechami jakiemiś ironicznemi.

Antoniemu zdawało się, że nie rozumie jego  za­
proszenia, zadał więc sobie przymus, bo nie lubił 
słów  marnować na próżno i rzekł do niej głosem , 
który jak mu się zdawało był bardzo przyjemnym i 
ujmującym.

—  Mam zaszczyt prosić panią do tańca; czy pani 
nie będzie łaskawą przewalcować ze mną na około  
salonu. 

N a to tak już wyraźne argum entum  ad perso  • 
nam, panna odwróciła się, zmierzyła A ntoniego z i -

st aci, ale napróżno przewracaliśmy księgi metryczne 
g łu c h o  tam o dzielnym towarzyszu wypraw Stefana 
Czarneckiego. Natomiast podajemy tu szczegół tyczą­
cy innego Jana Paska, żyjącego za czasów Zygmunta 

Ulgo. Król pozwala Lutomirskiemu cedować wójtostwo 
w Mysłowni (*) na rzecz Jana Paska, którego w a- 
kcie tym nazywa żołnierzem,odznaczającym się w wielu 
wyprawach, nazywa go człowiekiem,którego um ysł ni­
gdy nie sk ła n ia ł  się do buntów i konfederacji wojsko­
wych (metr. kor. Nr. 166 i 114) r. 1820 d. 30  Kwie­
tnia. Był to może tenże sam Jan z Gosławic Pasek sę­
dzia grodzki Smoleński i poborca w roku 1638 o jakim  
wspomina Niesiecki. ten sam który później w roku 1634 
już horodniczy Smoleński, zasiadał jako deputat na try­
bunale skarbowym. Może kto kiedyś rozpisze się 
obszerniej o rodzinie Pasków, w takim razie i podany 
przez nas szczegół nie będzie do odrzucenia.

Dowiadujemy się że pan Franciszek Kowalski t łu ­
macz Moliera, od lat w ielu zajmuje się zbieraniem pa­
miątek krajow ych, Zgrom adził  on archiw um  Tarłów  
w którym to zbiorze aktów odnoszących się do osta­
tnich czasów Rplitej, znajduje się bardzo wiele pię­
knych obrazów do domowego życia naszych ojców 
i do dziejów politycznych naszego kraju, ale co cie­
kawsza, pan Kowalski zdo ła ł  pochwytać rozrzucone po 
dawnych zbiorach rozmaite urywki poetyczne z XVII 
i XVUI wieku, i znalazł tam nie m ało  pięknych ustę­
pów dowodzących, że duch prawdziwej poezji nie za­
m a r ł  nigdy w piersiach narodu. Pan Kowalski zamie­
rza wydać swój zbiór poezji z XVII i XVIII wieku, i 
stawić go jako  dowód przeciwko zdaniom wielu histo­
ryków literatury. Chce dopełnić i dokończyć niejako 
rehabilitacji piśmiennictwa owych czasów, którą tak 
świetnie rozpoczęto przez ogłoszenie pamiętników 
Paska i wojny Chocimskiej Wacława Potockiego.

Słyszeliśmy już  o rozlicznych dobrych i mniej t r a ­
fnych systematach w różnych gałęziach nauk. Jedne 
okazują się być praklycznemi, inne wątpliweini, tamte 
na nic się nie zdały; lecz każdej podobnej zasadzie 
poslępowania w tern lub owem przewodniczy zastana­
wianie się, rozum ładzi nad postępem pracujących, 
ludzkość nareszcie. W medycynie, sys tem a l  zawsze 
nam  się widzi anom alją ;  lecz trudno, godzimy się 
z nim niekiedy przez wzgląd: że i cząstka jakow aśteo -  
rji może być praktyczną i nagrodzi inne na nic nie 
przydatne sposoby. Z tego więc punktu  wychodząc, 
nawet obojętność lekarza w postępowaniu może mieć 
swoją dobrą stronę, często zbawienną w skutkach oka­
zać się może; ale gdy środek len ma być zastosowany 
zawsze i wszędzie i to w dozach nieumiarkowanych, 
dla pacjenta zgubne skutki sprawi, a w otaczających 
oburzenie wywoła.

Uwierzycie też szanow ni czytelnicy, że w Warsza­
wie gdzie tylu mamy zacnych mężów, poświęcających 
swoje zdolności, w łasne zdrowie dla dobra drugich, dla 
ulżenia im cierpień fizycznych, znalazło się w medycz­
nym świecie indyviduutn z tak nie ludzkim organi­
zmem serca i g łow y, że do domu p r z y ja c ie la  swego, 
zagrożonego niebezpieczną chorobą, a oddalonego o 
dwie kamienice tylko cd mieszkania jego, odm ów iło  
ono p r z y b y c ia  w nocy do łoża boleści, mimo b łagań 
i łez żony, składając się raz przyjętym systematem:

Z»i W  t i riii: G os tyńsk ie j .  _________

mnym i pogardliwym wzrokiem od stóp do gtowy  
i rzekła z niepodobnym do oddania wyrazem dumy 
i chęci upokorzenia.

—  Ja nie mam przyjemności znać pana.

Po wyrzeczniu zaś tych słów  obróciła się znowu 
do s ą s i a d k i  i ciągnęła dalćj w  najlepsze zaczętą ro­
zm owę, nie zwracając już wcale uwagi na tancerza 
tak srogo odrzuconego.

Łagodność i w ytrw ałość nie były wcale cechą 
charakteru Antoniego.

Zaciął w ięc wargi, popatrzył chw ilę na baronównę 
wzrokiem w  którym sroga obraza rospaliła błyska­
w ice gniew u, już naw et postąpił krok naprzód i o- 
tw orzył usta, ale zmiarkował się jakoś, 'spojrzał 
na około jak gdyby sżukał kogoś i cofnąwszy się 
w  ty ł, szybko utonął w  tłum ie tancerzy środek sa­
lonu zajmujących.

I po chwili znalazł widać tego kogo szukał, bo 
porwał za rękę m łodego studenta z najwyższą w y- 
kwintnością ubranego, i pociągnął go z sobą do o- 
kna, gdzie jak w iecie kochani czytelnicy podczas w ie- . 
czorów znajduje się zawsze najswobodniejsze m iej­
sce do poufnćj rozm owy. 

Student ów  jakkolwiek przyjaźnił się z burszami, 
a nawet z Antonim w ścisłych żył bardzo stosun-



w sp ó źn io n e j p o rze  n ieu dzie lan ia  pom ocy lek a r­
sk ie j /  !

Dzięki innemu zacnemu mężowi, okrytemu zasługą 
i siwizną co mu trudy w posłudze ludzkości przynio­
sły, zagrożona niebezpieczeństwem osoba ocalała i 
cieszy się dziś serdecznie, że ów p rzy ja c ie l lekarz , 
zamiast system a tu  n ieczu łośc i nie przyjął względem 
swych pacientów systematu homeopatycznego w do- 

t zach kończących wszelkie dolegliwości.
Artyści nasi ściągają do Warszawy z letnich wycie­

czek po kraju i za granicą. W tych dniach między iu- 
nemi pan Tytus Maleszewski po kilko-tygodniowym  
pobyoie w malowniczych okolicach Krakowskich, gdzie 
wśród pięknej natury i towarzystwa z poczciwym lu­
dem naszym kilka ślicznych pastelami zdjął widoków, 
wrócił do miasta i po trzydniowym pobycie, zaproszo­
ny przez obywatrJi lubelskich, udał się do tejże gu- 
bernji. Dowód to żywo rozbudzającego się zamiłowa­
nia do sztuki i zdobycia przez p. Maieszewskjego pa­
stelami pewnego już stanowiska w malarstwie kra- 
jowem.

P. A. Lesser wyjeżdża choć to już bardzo spóźnioną 
pora za granicą dla poratowania zdrowiu. Życzymy 
szczerze by siły pokrzepił i dał nam tego nowe dowo­
dy swym niezrównanym talentem miłości do sztuki i 
dziejów polskich, które w nim mają żarliwego i dziel­
nego przedstawiciela.

Od pewnego czasu, widzimy wędrującego po War­
szawie małego chłopca, ze skrzypkami pod pachą. 
W aleach podbiega on do przechodzących i wycina im 
nieproszony jakąś polkę; w mieście wstępuje do re­
stauracji. cukierni i kawiarni, popisując się również 
ze swą muzyką. Pachole to może ma 10 lat wieku; ob­
darzone jest dobrym słuchem i widocznie wczesną do 
gry skrzypcowej objawia skłonność. Szkoda tylko, że 
starsi, zapewne rodzice, którzy to dziecko w świat na 
łazęgę wypuszczają, obudzili w niem chęć zysku do 
wysokiego posuniętą stopnia. Chłopak ten za nadto 
ku temu okazuje sprytu. Już mniej dba o należyte za­
granie, jak o drobny datek. Przybiera sobie czasem 
także potulnego jakiegoś, równego mu prawie wiekiem 
towarzysza, którego często gęsto z własną exploatuje 
korzyścią, wmawiając weń, że mu tyle pieniądze nie 
potrzebne ile jemu. Nic pogardza wódką, z ochotą 
przyjmu je częstunek, sili się na dowcipki; słowem  wcze­
śnie wkłada się do złego. Niechętnie odpowiada na 
zapytania tyczące się jego osoby i z objaśnień jego  
W lej mierze, niczego się dowiedzieć nie można. Nie 
myślimy bynajmnićj w tym małym ulicznym grajku 
upatrywać jakiś przyszły wielki talent, przeznaczony 
na świetne popisy i znakomitą karjerę. Nie idealizu­
jemy do tyła powodzeń, jakie go kiedyś czekać mogą, 
ale nie możem odmówić mu zdolności. 0  jakżeby po- 
żytecznem dlań było. żeby go ktoś w żelazne ujął kar- 

, by, żeby zawczcśnie nie pozwalał pozbywać się wsty­
du i nie wyciągał na istną żebraninę. Na takiej dro­
dze, chłopak ani o krok nie posunie się dalej. Wzięty 
zaś w przyzwoite obroty, mógłby może przynajmniej 

i wykierować się na dobrego orkiestranta. U nas w ła ­
śnie brak tego dotkliwie uezuwać się daje. Na takie 
wielkie miasto jak Warszawa zaledwo kilka znośnych 
Partykularnych znajdzie się kompanji muzycznych. 
A już o prowincji, to nie mówić. U wód w Busku.

kach, był przy tem wszystkiem wielce poszukiwa­
nym i lubionym w  salonach tamecznych, a nawet  
pomimo młodego wiek u uważanym za jednego z przy­
w ódców  wielkoświatowój młodzieży. Dopomagało  
mu do tego wysokie urodzenie, postawa pełna wdzię­
ku, ujmująca łatwość obejścia się, a nadewszystko  
ńiiljonowy majątek który jakkolwiek był jeszcze w  rę­
ku opiekunów, nie mało ważył jednak na szali po­
chwał jakie m u oddawano i przychylności z jaką go  
Przyjmowano w  tamecznych towarzystwach. Znał 
°n doskonale wszystkich i wszystko, był wtajemni­
czony w  tę tak trudną do poznania sieć światowych  
stosunków, którćj niezbadawszy należycie, łatwo się 
narazić temu lub owem u i pomimowoli zgrzeszyć 
Przeciwko drobnostkowym wymaganiom salonu.

—  Powiedz mi mój kochany, zapytał go Antoni, 
kto jest ta panna w  różowój sukni z białemi kwia­
tami na głowie, która w  tej chwili występuje do 
tańca z tym orderowym jegomością o rudych fawo­
rytach.

—  To jest baronówna von *  bardzo miła pa­
nienka, a przytem posażna, matka jćj mieszka w  są­
siedztwie naszego miasta w  prześlicznym pałacyku 
miejskim i posiada znaczne dobra, które kiedyś przej­
ą ł  na własność panny Teresy, bo jest jedynaczką.

—  A ojciec jćj czy jest tu?

w Ciechocinku, w prowincjonalnych teatrach, na ze­
braniach tańcujących po miasteczkach, aż przykro 
wspomnić jak niemiłosiernie grajkowie uszy kaleczą. 
Krajowców znajdziesz pomiędzy nimi mało. Najwię­
cej tam niemców. Czem się to dzieje, doprawdy nie- 
rozuiniem. Boć przecie nie nskąpił Bóg muzykalno­
ści naszemu plemieniu, a godziwy zarobek i poczciwy 
kawałek chlcba, odstręczać nikogo nie powinny. Nie- 
chcemy się powtarzać, ale nam znów na myśli w tej 
chwili stanęły katrynki. Strasznie one nam brużdżą. 
Musimy przyznać na pochwałę izraelitów, że nam się 
jeszcze nie zdarzyło dopatrzyć, aby któren z nich cho­
dził kiedy z katarynką.

O ile niekorzystne wyobrażenie dał nam o sobie 
wspomniany dopiero co mały skrzypek, o tyle znów 
prawdziwego doznaliśmy zadowolenia, zdybawszy się 
raz w pewnym rękawiczniczym tutejszym sklepie 
7. dwiema malutkiemi dziewczyninami. które przyby­
ły  tam z koszyczkiem w ręku, a w nim poukładały  
rozmaite drobiazgi z włóczki, z paciorków z kordon- 
ka i t. p. robótek, własnej pracy. Wszedłszy, p ok ło ­
niły się uprzejmie i nieśmiało zwróciły się z zapyta­
niem do właścicielki sklepu: czy nie potrzebuje cza­
sem nabyć tego rodzaju roboty. Nie ceniły zbyt wyso­
ko swojej pracy, po chwili targowania się, odstąpiły 
nieco w cenie, a na uczynione sobie zapytanie kto nie­
mi w robocie kieruje, odpowiedziały że mama. Ta 
mama, jakeśmy się następnie dowiedzieli, jest nieza­
możną wdową po urzędniku, pobierającą szczupłą e- 
meryturkę. Drobne dziewczynki pod jej nadzorem za­
czynają już pracować na ulżenie własnej doli i kilkor­
ga jeszcze drobniejszego rodzeństwa. Szczęść Boże do­
brym sierotom, i przysparzaj im dobrodziejstw w sto 
razy.

Ż faktów wiejskiego życia tojeszcze wspomnić mu­
simy, że słynny z dobroci napojów zakład kaw iarnia­
ny Anny Bautz, istniejący przy ulicy Długiej w domu 
Diikerla, istnieć przestaje; czyli właściwiej mówiąc, 
w inne zupełnie przechodei ręce. Dotychczasowa w ła­
ścicielka syta już zasłużenie nabytćj reputacji i dozna­
wanych przez lat tyle względów publiczności, chce 
spocząć już po długoletnich znojach. Niech to was nie 
dziwi czytelnicy, że mozajka nasza i o kawiarnie po­
trąca.

Pod zakres jej kwalifikuje się wszystko, co tylko 
w naszem znajduje się lub wydarza mieście. Chociaż 
przyzwoite zakłady publiczne same sobą się zalecają, 
i wspomnienie dziennikarskie renomy im nie zrobi, 
godzi się jednak, chociażby dla zachęty tylko wspo­
minać o dobrych, a pomijać milczeniem tych, eon a  to 
zasługują.

—  W dalszym ciągu ogłoszenia o składkach zebrauych 
przez opiekunki towarzystwa w czasie solennego na­
bożeństwa w kościele świętego Krzyża, na utrzymanie 
sierot po rodzicach zmarłych na cholerę pozostałych.  
Warszawskie towarzystwo cobroczynności ma honor 
podać do wiadomości pnhlicznej, że w dniu wczoraj­
szym nadesłano dodatkowo na tenże cel na ręce JW. 
Andrzejowej Zamojskiej, od JW. Wiktorji Sobańskiej 
rub. sr. 15 i na ręce opiekunki towarzystwa W. Anny 
Czerniewicz bezimiennie rs. U -

—  W  dn iu  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o le r ę  osób  4, 
w y z d r o w i a ł o  10 .  u m a r ło  9.  pozoslo je  w  k u rac j i  o s ó b  90.

—  Nie żyje już.
—  A może jest tu kto zjćj braci ciotecznych al­

bo stryjecznych, słow em  bliski jaki krewny?

—  W ątpię bardzo, przynajmniój nic wiem o tem  
ale jeżeli chcesz się zapytać o jćj wielbicieli, to znaj­
dziesz ich tu m nóstwo, mnie pierwszego. A le widzę 
że i tobie jakoś musiała wpaść w  oczko, bo coś się 
o nią strasznie dopytujesz.

—  Dopytuję się, ale zinnćj zupełnie przyczyny.
—  A  możnażby wiedzieć z jakiej.
Antoni w  krótkich wyrazach rozpowiedział s w o ­

jemu przyjacielowi obrazę jakićj przed chwilą d o ­
znał od panny baronówny.

—  Cóż chcesz? rzekł ten ostatni wzruszając ra­
mionami, trudna bardzo sprawa. Jak ci już powie­
działem, nie ma tu żadnego z jćj blizkich krewnych  
przynajmniój takiego, coby m ógł za nią odpowiadać.  
A  spodziewam się, że ani jćj, ani matki, nie zech­
cesz wyzywać na pojedynek. W ię c  najlepsza rada 
schować urazę do kieszeni i siedzić cicho a nie psuć 
sobie zabawy tyin lekkomyślnym postępkiem naszćj 
wiejskiej piękności, która jako zepsute dziecko bar­
dzo wiele sobie pozwala.

Ale widać że Antoni nie był wcale tego zdania, 
bo odszedłszy do drugiego pokoju gdzie grano w  kar-

—  W k r ó tc e  w  t e a t r z e  roz m a i to śc i  dattą  będzie  p i e r w s z y  raz  
k o m e d ja  o ry g in a ln ie  p r z e z  J. G’r e g o r o «  icza  napisana , p. t.  „Z a­
lo ty  n o w o m o d n e  '*

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

—  Jeden dziennik prowincjonalny, North B ritish  
D aily M ail, podaje następującą wiadomość:

»Z dobrego źródła otrzymaliśmy zawiadomienie, 
że w organizacji rządu zajdą nowe jeszcze zmiany i że 
tworzy się koalicja przeciw lordowi Palmerston, sk ła­
dająca się z lorda John Russell, pp. Gladstone. Gra­
ham i innych peelistów, pp. Bright. Cobdcn i reszty 
szkoły manszestqrskiej.

Izba niższa według urzędowego raportu w ciągu o- 
statnich posiedzeń, w 136 dniach zasiadała przez go­
dzin 1,044. Sred«|a długość pojedynczych posiedzeń 
wynosiła 7 godzin i 40  minut. Ogólna liczba głoso­
wań wynosiła 213 .

—  Urzędowa obdukcja ciała zmarłego agitatora 
chartystowskiego Feargusa O’Connor, jeszcze nie zo­
stała ukończoną, ponieważ jeden synowiec zmarłego 
wystąpił z oskarżeniem, że nieboszczyk ciężko krzy­
wdzony był fizycznie w zakładzie obłąkanych doktora 
Tukę i podobno niektóre znaki postrzeżone na ciele 
zmarłego, potwierdzają to oskarżenie.

—  Pan Urquhart, niegdyś poufalec lorda Palmer­
ston,Ja od pewnego czasu najzaciętszy jego przeciwnik, 
na zgromadzeniu w Swansea, jednem z fabrycznych 
miast południowego nadbrzeża Anglji. wystąpił z ro- 
zmaitemi oskarżeniami przeciw pierwszemu ministro­
wi, a mianowicie odkrył, jak zapewnia, rzeczywistą 
tajemnicę powrotu lorda Palmerston do rządu, pow ia-  
domem usunięciu go z gabinetu lorda Russell za to, 
że samowolnie, bez wiedzy korony wdawał się w ne­
gocjacje z obcemi państwami. W Kilka dni potem lord 
Palmerston został zaproszony do dworu i tam uprzej­
mie przyjęty, co zdawało się nieodgadnionem osobom 
najbliższym nawet dworu. Otóż p. Urquhart w ten 
sposób ten wypadek tłómaczy. Lord Palmerston do­
starczył pewnemu publicyście potrzebnć materjały i 
kazał mu napisać pamflet przeciw księciu Albertowi, 
a skoro ten wydrukowany został, zabrał wszystkie e-  
xemplarze do siebie i jeden z nich pod kopertą posłał  
królowej Wiktorji, z oświadczeniem, że pisemko to 
w tej chwili doszło rąk jego i że wiedząc jak nieprzy- 
jemnem byłoby królowej puszczenie go w obieg, cały  
nakład od wydawcy odkupił. Królowa w obawie roz­
głoszenia paszkwilu opierającego się tu i owdzie na 
urzędowych datach, musiała się poddać i od tej chwili  
lord Palmerston jest panem położenia.

Jeżeli p. Urquhart potrafi dowieść prawdziwości 
swego twierdzenia, ubolewać należy nad krajem, 
w którym takiemi środkami może się utrzymać przy 
władzy minister, mogący wpływać na losy całej Eu- 
ropv. [Independance Belge.)

V R A N C J A.
P a r y ż  5 W rześn ia . Wiadomości z Angers 3 b. m.

donoszą nam, żc władze nie przestają mieć się na ba­
czności i najściślej pilnować robotników uietylko 
w kopalniach i gminach Trelace i Pont de Ce, gdzie 
ich najwięcej mieszka, ale i w stolicy departamentu,

tv, zaczął chodzić wielkiemi krokami jak gdyby u-  

kładąjąc w  myśli nowy jaki zamiar.

*  *  *

Była może czwarta po północy. O dobre pół milki
za miastem droga zwężała się pomiędzy(dwiema rzę­

dami topoli i prowadziła do mostku rzuconego na 
bagnie rościągającem się zdaleka z jednćj i z dru­
giej strony i przecinającym przestrzeń szarawem pa­

smem roztopów.

Chociaż to było przy końcu stycznia, a więc w  e-  

poce mrozów, skutkiem odwilży która już od tygo­
dnia blisko trwała, stopniały śniegi na polach i jak­
kolwiek wyższe miejsca pozostały jeszcze ubielone, 

w  niższych stała woda i ow e gęste zimowe błoto,  
które zdawałoby się że jest nieprzebranem, ze me 

zniknie nigdy, zalewając całą ziemię brudną swoją 

powłoką, a jednak kilka promieni słońca w iosenne­

go starczą na osuszenie go.

(D a ls zy  c ią g  n a stą p i) .



gdzie ciągle panuje  n ie j aka  agitacja.  U wszystkich 
puśzkarzy kazano Wszelką broń  porozbi erać .  t ak żeby 
nie był a  zda tną  do prędki ego użycia.

—  Mówią  tu o bliskiej k i l kodn iowej  podróży k s i ę ­
cia Napoleona.

—  Najważniejszą n ow in ą  która z a jm ow a ła  powsze ­
chną  uwagę,  by ła  dziś o t r zymana  z Kons t an tynopo l a  
w i a d o m o ś ć ,  że Mebeme t  Ali zolstał m i a n o w a n y  m i n i ­
s t r em mar yna rk i ,  k tór ą to nominacj ę  p r zypi su ją  tu 
w p ł y w o w i  pana  Thotweric l

—  W dniu 2 b. m. książę H je roo im  p o ło ży ł  węgi e l ­
n y  kami eń  pa ł acu  miejskiego w Har re .

—  Z powodu  ooraz krót szych dni ,  godziny o t w a r ­
cia i zamknięcia  gmachów wystawy u l egną  na s t ępu j ą ­
cej zmianie:  Od przyszłej  n edzieli  9  b. m.  wnijśeia 
do pałacu p r z emys łu  o tw ie r an e  będą o godzinie  w p ó ł  
do d zresrątfij zrnna,  zamiast  o dziewiątej ,  a z amykane
0 w p ó ł  do szóstej  zamias t  o  szóstćj;  od dnia  zaś 15 
paździ ernika  w u ijścia o twar t e  będą od 10ć; zrana do 
5ej po po ł udn iu .  [Independ. Belg?).

H I S Z P A N J A.
Madryt 3 0  Sierpnia. Gazeta urzędowa og łasza  

dziś ważne pos t anowieu i e  r eo rgani zu j ące  zupe łn i e  
m in i s t e r s two  skarbu .  Pan Brui l  z w i n ą ł  mn ó s t w o  po ­
sad i atrybufcje ieh po ł ączy ł  z i nnemi  pozostającemu 
urzędami ,  n iek tó re  pensje  zmnie j s zy ł  tak.  że w za ­
tw ierdzonym już przez kór t ezy  budżecie,  z ap row adz i ł  
oszczędność 7 3 7 , 5 9 0  rce lów.  Jes t  to bardzo piękny 
początek na d radze  koniecznych r e fo rm w a d m i n i ­
s t rac j i  h i s zpańsk i e j .

Dziś wieczór  (jeśli t e rmin  nic zostanie znow u p r ze ­
dłużony) ,  z am k ną ć  się maj ą  w Madrycie  podpisy na 
d ob ro w o l n ą  pożyczkę.  Dla prowinc j i  t e rmin  ten p r zy ­
padnie  dopiero 3 września .  Zdaje  się. żc ogó lna  cyfra 
do b ro w o ln e j  pożyczki nie przejdzie 8 0  mi l j onów.

Nie mamy  żadnych wiadomości  o karl i s tach,  d ow ia ­
du jemy się tylko,  że oddz i a ł  napadnięty,  i wzięty 
w n iewo lę  przez Burgesa,  e s k o r to w a ł  wysy łkę  p i e ­
n iężną z k tór e j  na tu r a ln i e  karl iści  skorzystal i .

W Wah-nojT porusza się s t r onni c two demokra tyczne
1 wiadomości  o t r zymane  wczorajszą pocztą,  obudza j ą  
n i e j aką  obawę w rządzie.  Pan  O ren se  znajduj e się 
W tera mieście,  z w o ł a ł  on k i l kak ro tn i e  zgromadzen ie  
dem okra tów ,  nłe z a t rwożony n i ezm ie rn ą  l iczbą m i e ­
szkańców którzy odpowiedziel i  na jego  wezwan ie ,  nie 
s ądz i ł  r oz t ropnym udać się tam osobiście.

—  Nieprzyjaciele księcia Wiłor j i  przyp isu ją  m u  
zamiary  dążące do zniszczenia m o n m b j i  i og ło szen i a  
się naczelnikicnl  rządu.  Pu łk o w n ik  Gu r r ea  ma  być 
p r a w ą  ręką  Espa r t e r a  w tym ca łym planie.

Co do 0 ’DonneIa.  u w a ż a ją  go za j edynego  g r o ź n e ­
go  i na tu r a lnego  antagoni st ę  księcia Wilor j i .  s t ara ją  
się dowieść tego przez oziębłość jaka od niej akiego 
czasu panu je  między temi d w o ma  min is t r ami .  W e d łu g  
tych samych otfób O ’Donnel l  chce usunąć  k ró lowę  
Izabe l lę  i osadzić na t r an i e  jej córkę  księżniczkę Aslurj i .  
aby przy niej j a ko  r e j en t  odgrywać  taką s am ą  rol ę j a ­
ką  g r a ł  Espar t e ro  w czasie ma ło le tnośc i  k rólowe j  Iza­
bell i .  [independ. Belge).

Madryt 3 i  Sierpnia. Dzisiejsi nowin ia r ze  puści l i  
w kurs  pog łoskę ,  że Kró lowa oświadczył a na radzie 
min i s t r ów  niezachwiane  pos t anowieni e  abdykacj i  na 
rzecz księżniczki Asturj i .  Na tura lnie  sypnę ły  się zaraz 
komen ta r ze  i p ropozyc j e  co do, rc j encj i  albo w y ł ą ­
cznej  Espar t er a ,  a lbo w po ł ączen iu  z 0 ’Donne le ra  i 
t. p.  Ale ca ła  ta h is to r j a  jes t  na j zupe łn i e j  fa ł szywą .

Mów ion o  także,  żc wczora j  w ieczo rem na pos i e ­
dzeniu  radv min i s t r ów  mi a ł a  miejsce  n i ezmie rn i e  ż y ­

w a  p rze m ówk a  między Espar t er e tu  i 0 ’Donne lem.  
Pi erwszy  u n ió s ł  się aź do p r zypomnien i a  s w e m u  p rze ­
c iwn ikowi ,  że on  sam,  Ba ldomero  Espa r t e ro ,  jes t  c z ł o ­
wiekiem na rodu ,  c z łowiek i em w y b ra ny m  przez lud 
dla wykonan i a  j e g o - w o l i .  Na uwagi  księcia Witur j i  
odpowiedzi ano równie  energ iczn ie  zarzu tami  i o s k a r ­
żeniami ,  i s kończy ło  się na  tern, że rada nie m o g ł a  
zająć się p rzedmiot em dla k tór ego się zg romadz i ł a .

I nną  wa żną  kwes t j ą  k tór a ma  p r aw ie  u rzędowy  
cha rak t e r ,  jest to. że książę Wilor j i  wymaga  n i eod ­
mi e n n i e  wygnan ia  infanta  dym En r iquez ,  brata  Jego 
K r .  Mości.

Od g r an i cy  nie mamy  innych wiadomośc i  prócz że 
znaczne  s i ł y  wo jska rządowego  p o su w a j ą  się za p o ­
ws t ańc am i  i być może,  że wkró tce  o t r z ym am y  wia do ­
mo ś ć  o j a k i e m  ważnem starciu.

Dowódca ka r l i s l osk i  Juyany na czele swoje j  baudy  
w k ro c z y ł  do N awar ry ,  w  celu zapewn ie  rozdzi eleni a 
s i ł  posf auvch na śc iganie  factiosos i u ł a tw ien i a  w e j ­
ścia do Hiszpanj i  nowych  oddz i a łów kar l is toskich.

—  Dziś mnós two  osób sk ł a d a ło  księciu Wilor j i  po ­
w inszowanie  z okol iczności  r oczni cy  s ł a wn eg o  t r ak t a ­
tu B e rg a ry ,  który zawar ły  zos t a ł  w dn iu  31 s i erpnia  
1 8 3 9  roku.  Od siedmiu lat  wojna  d om ow a  rozdz i era ­
ł a  ł o n o  Hiszpanj i ,  co k rok  szczególnie  w prowinc j ach

W  d ru k a rn i  J .  U n g e r . — W o l n o  d r u k ó w

biskajskich,  sp o t yka no  ślady tej ok r op ne j  plagi .  W  dniu 
31 s i e rpn i a  18 39  ro k u  dwie  p rzec iwne a r m je  s t a ły  
naprzec iw siebie.  Obie pod cho rąg wiam i  Kasty!ji .  
J edną  dow od z i ł  Ba ldomero  Espar t ero .  d rugą  Rafael 
Maroto  ( z m ar ł y  w oslalnich Jatach).  Wpoś r ód  r a d o ­
snych okrzyków obu  a rmj i  dwaj  ci wojownicy  uści ­
skal i  się i od tego dnia  E sp a r t e ro  nazwany  zos t a ł  
pacyf ikator em Hiszpanj i .

Bergara ,  miejsce gdzie tym ak t em zakończoną  zos t a­
ł a  morde rcza  wo jn a  domowa,  n i e m a  dotąd pomn ik a  
uświęca j ącego ten wielki  wypadek,  tylko j eden ojciec 
rodziny k tó r y  m i a ł  wszystkich syn ów  w  a r m j i  ka r l i -  
stoskiej ,  po sadzi ł  drzewo w miejscu gdzie  ten t rakta t  
zos t a ł  podpisany.

—  Gazeta og łasza  rozkaz  min i s t r a  ła sk i  i s p r a ­
wiedl iwości ,  przedłużający do dnia  3 0  wrześni a t e r ­
min  znies ieni a k l asz to rów  których  mieszkańcy mają 
się przył ączyć  do innych  is tniejących ko legjów.

(Independence Beige).
Madryt 1 Wrześniu. S łychnć .  że oddz i a ł  zbrojnych  

jezdnych kar l is t ów ukaz a ł  się o  godzinę  drogi  od zani­
ku  k ró l ewsk i ego  La  Gran ja ,  skąd  zaraz 4 2  zna jdu j ą ­
cych się tam cz ło nk ów  mil icj i  wy ruszy ło  opa t r zywszy 
się w amun ic ję .  Karl iści  cofnęl i  się zaraz do El 
Es p ina r ,  mi l ic janci  konni  ścigają za niemi .

(Independance Belge). 
WIA DOM OŚ CI  Z W S C H O D l i .

—  Piszą z Kons t an tynopo la  do Gazety Augsbur­
skie j  pod dn iem 6  s i e rpn ia :

Ponu ra  n icczułość  j aka  na s t ąp i ł a  w całe j  rozcią­
g łości  państwa  otonrańskiegu,  po zbytn im zapal e k tó ­
ry się o b j aw i ł  w początku wojny ,  przeds tawia  j ed ną  
z na jc i ekawszych  s t r o n  ter aźniej szego przes i lenia .  Nie 
ma już ani  m ow y  o d o b r o w o ln e m  zaci ąganiu się dp 
a rmj i .  o w e rb ow an i u  żo łn i erzy  koszt em p rywa tnych  
osób,  o poświęceni ach pat r jo tycznych;  m u z u ł m an i e  
bogaci  i znakomic i  w p ł y w e m  ob j awia j ą  na j z upe łn i e j ­
szą oboję tność  dla wszystkiego co się tyczy wielkiej  
kwesi j i  bieżącej,  w niektórych nawe t  okol i czności ach  
posuw a ją  się aż do na suwania  przeszkód r ządowi .  
S tosunk i  ludności  z chrześćjanami  z każdym dn iem 
stają się t rudnie j szemi ,  a ł a t wo  domyś l i ć  się że nie b a r ­
dzo poch l ebne  dla Turcj i  r o s p ra w y  j ak i e  m i a ł y  miej ­
sce w pa r l amenc i e  w czasie ros t rząsani a  bilu tyczące­
go  s ię pożyczki ,  n ie  bardzo p r zy łoży ły  się do po le ­
pszenia  sytuacji .  To też Turcy z uczuci em goryczy i 
n i enawiści  spogl ąda j ą  na flagi moca r s tw  zachodnich,  
powiewające  dziś po wszystkich ul icach stolicy,  jakby 
dla świadczenia ,  że dni  n i ezawi słośc i  mocar s twa  o to-  
mańsk i ego  przeszły  j uż  i nigdy nie wrócą .

—  Piszą do Timesa z obozu pod S e b a s t p p u k m  11 
s ierpnia :

Pog ło ska  o b l i sk im a taku przeciw wieży M i ł a k o ­
wa rozszerza się i zyskuj e coraz więcej w ia ry .w  obo­
zie. Ale f a ł szywe wieści  s ą  tu tak l iczne,  że trie n a ­
leży ufać j ak  tylko tym,  k tór e  usp rawied l iw ione  s ą  
n iewą tp l iwemi  okol icznościami-  We  wtorek  z rana  j e ­
n e r a ł  S im ps o n  wy j ech a ł  o świcie dla zwidzeni a r o ­
bót.  a wczora j  j e n e r a ł  Jones  uczyn i ł  toż samo .  n a ­
s t ępni e  zaś odby ł a  się ruda  wojenna w g łó w ne j  k w a ­
terze.

Jeszcze bardziej  s t anowczym s y m p to m em ,  jes t  r o s -  
kaz wydany  do u r zę dn ik ów  zdrowia ,  aby w szpi talach 
B a ł a k ł a w y  i ambu lansach  zrobi l i  j ak  najwięcej  m i e j ­
sca. Ale to wszystko jeszcze nie dowodzi  n iezuprze-  
czenie  żeby sz turm m i a ł  być wkró tce  p rzypuszczony,  
pon ieważ  potrzeba jeszcze koniecznie  zrobi ć n i ezm ie r ­
ne zapasy amunic j i .  Zap ewn ia j ą ,  że po bo m b a r d o w a­
n iu  w ys ł an e  zost aną  do przypuszczenia  s z t u rm u  n i e ­
zmie rne  s i ły .  Mówią  o po ł ączen iu  wojska  f r ancusk i e ­
go z ang ie l sk i em przeciw wieży M a ł ak ow a ,  w y m i e ­
ni aj ą  naw e t  że p ie rwsza  dywizja  (gward ja  i górale)  
ma wspó ln ie  z F r an cuz am i  dzia ł ać  yv  tym at aku .  Gdy 
przyjdzie  dzień s z tu rmu,  daj Boże żeby n i e  po p e ł n i o ­
no  znowu  tych b łędów,  przez k tór e  bezużytecznie  t y ­
le m łode j  i sz lachetnej  k rw i  wylano ,  lembardzi ej  że .  
jeś l iby s z tu rm się nie powiód ł ,  mus ie l ibyśmy p rzepę­
dzić z imę w obozie.

Nie ma  zgodności  zdań w  a rm j i  względem po do b i e ń ­
s twa  p rowadzen ia  a taku n a  wieżę Ma łakowa .  Jedn i  
u t r z ym uj ą  żc zdobywszy zewnę t r zne  fortyfikacje,  sp o ­
tkam y  za n iemi  d rugą  l i ńję  ob rony  n i e p rz e ł am a ną ,  
d rudzy  twierdzą że te we wn ę t r zn e  fortyf ikacje nic s ą  
tak ważne.  N a tu r a ln i e  w  tern wszystkiem więcej j es t  
p r zypuszczeń niż w iadomośc i ,  k tór e  j e n e r a ło w ie  do ­
wodzący jeśli  pos i adają ,  to dla siebie z achowu ją  w t a ­
j emn icy .  Dodamy j e dn ak  że n i ek tóre  dość wysoko  p o ­
łoż on e  osoby,  n ie  s ądzą żeby tak bl i sko b y ło  do 
s z tu rmu.

t Of icerowie f r ancuscy zgadzaj ą s i ę  żc obe j ść  się bez 
n i ego  n i epodobna ;  będzie q «  w yko na ny  z n i e zm ie r ną  
s i ł ą  i energj ą ,  ale p rzygo towan ia  do n iego n ie  są  j e ­
szcze ukończone .
1 1 ................. .......v    ...........................
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Urlopy ciągle są  żądane i udzie l ane  w znacznej  li­
czbie. W ostatnich rozkazach dziennych  znajduj emy 
w ciągu 4 dni nazwi ska 70 oficerów którzv otrzymal i  
pozwolen ie  oddalenia  się. z obozu.  Nie sądzimy żeby 
te wszystkie pozwolenia  były bardzo po t r zebne  i zu­
pe łn i e  u sp rawiedl iw ione  przez okoliczności  p rzeds ta­
wione  przez podających prośby,  ale te liczue wyda le ­
nia są  bardzo s zkodl iwe dla a rmj i  i zostaw iają wielką 
liczbę pu łków bez oficerów.  S ły s za ł em  wczoraj  j e ­
dnego p u ł k ow n ik a  oświadczającego,  że ma tylko je­
dnego  kap i t ana  i trzech podoficerów w swo im bata- 
Ijonie i że skutk iem tego zmuszony  b y ł  pos ł ać  stu 
ludzi na s ł użbę  do p rzykopów pod dowódz twem 
ośinnas to l e tn i ego młodzieńca .  Jeśli  n iepodobna  z a r a ­
dzić tak iemu s t anowi  rzeczy,  jes t  to ok ro p n em  n i e ­
szczęściem dla a rmj i .  To najgorsza,  że nie p rzybywa 
dość nowych  oficerów dla zastąpienia tych którzy o- 
puszezają armję .

To oblężenie  n ie skończen ie  pr zedłużane,  jeśfi r z e ­
czywiście można  nazwać  ob lężeni em,  to eo jes t  tylko 
wzaj em nem po sy ł an i em sobie kul  między dwiema  li- 
njami  tor tyt iacj i ,  wcale nie podoba się na sz em ofice­
rom.  to  też bardzo ich m a ł o  ma  oehotę pozostać tu. 
sko ro  tylko znajdą jaki pozor  do oddalenia  się a j es z­
cze rzadziej  zdarza się iżby k tóry oddal iwszy się po­
wróc i ł .  J es t em  pewny ,  że gdyby by ło  więcej dz i a ł a ­
nia w polu ,  gdyby zamias t  męczących robot  w przy­
kopach była  p rawdziwa wojna  z ma ne w ram i ,  mśś śza-  
mi, wa lkami ,  mniej  by łoby  zniechęcenia  i mnie j  chę­
ci do oddalani a się.  Nie będziemy roztrząsal i  czy ur ló-  
py udzielane są za nadto lekko i bez potrzeby rzeczy­
wistej .  Francuzi  wpadają  w od w ro tn ą  zup e łn i e  osta­
teczność i przyt aczano mi p rzykł ady ,  że można było 
ocalić życic zdolnym of icerom,  gdyby im kazano n i e u ­
s t anni e  u t rudza jące  obowiązk i ,  p r ze rwać  na parę ty­
godni  spoczynk i em w zdrowszym kl imacie.

(Journal de St. Petersbaurg). 
W Ł O C H  Y.

— Fiszą z Tu ryn u  dnia  4  s i erpnia  do MMitUrischt 
Zeitung:

Po bór  do wojska  odbędzie  się na jpóźni ej  we w rze ­
śn iu  i w ezwane  będą do bron i  klasy 1 83 4  i 183 5  ro ­
ku.  Niew iadomo j ak im  spos obem mini s te r  ska rbu ,  w*e- 
d łu g  j ego  w ła s neg o  wyrażeni a ,  potrafi  pokryć  koszta 
t ego nowego  poboru ,  bo już k i l kakro tn ie  c zyn i ł  JegO 
Kr.  Mości p rzedst awien ia  względem b raku pieniędzy, 
Pańs two  więcej niż k iedykolw iek  po t r zebuje  tego el i ­
x i r  u ży wotuego.

J e n e r a ł  La Marmora  żąda ł  8 0 0  barak zaopat rza-  
nych w piece, ho nic* ulega wątpl iwości ,  że Sa rd yn -  
czyey przepędzą zimę w Krymie.  Tymczasowo  p racu ­
j ą  w Cttsal nad bu dową  2 0 0  barak d r cwn ianyeh  i 
sko r o  tylko będą gotowe,  w ys ł ane  zos t aną do Krymu.  
Żądane  8 0 0  barak nie będą mo g ły  być wykończone  
przed początkiem zimy.  -Sardyn ja  zatem zmuszona bę­
dzie wezwać  robo tn ików obcych i zapłacić  im część 
z pó ł t o r a  mi l j ona  k tóre  po t r zebaemi  będą na ten n o ­
wy  wydatek .

Listy naszych ziomków z Krymu ,  pr awie  wszystkie 
nacechowane  są t onem smu tku .  W j ednym z nich czy­
tamy:  » AnglieV są  du m ni  i próżniacy,  biją się oni 
wprawdzi e  dobrze,  ale nic chcą się brać ani  do rvdl® 
ani  do motyk i ,  i ws zys tko  dla nich my  mus imy  robić 
a l bo  Turcy.  Podoficer a ngi el s ki  tak jes t  dobrze  ub ra ­
ny  j ak  nasz oficer j taki sam żołd bierze.  W ogóle zda­
je się że oni  są p rzekonani ,  że to oni  na m  p ł acą  żołd.  
i n a t u r a ln i e  że obow iązk i em jes t  na szym p racować  z® 
nich w fortyfikacjach i t. p.

Z  drugi ej  s t rony  F rancuz i  s ą  wy bo rne mi  sp r zym ie ­
rzeńcami.  Jes t  u nich obfi tość żywnośc i ,  dobrego w i­
na,  tytoniu i no wego  ubran ia .  Mają oni po rządne  na ­
mioty z p łó tna  kon opnego ,  kiedy tymczasem nasze 44 
z tkaniny baw e łn i a ne j ,  pod k tór cmi  dokucza nam nre '  
zmicrnrc  u p a ł  w dzień a z imno  w nocy.«

Oficer k tóry ton l ist  p i s a ł  opisuje  T u rk ów  j ako  lud 
b rudny ,  obszarpany  i zg łodn i a ły .

Inny list  objawia  nadzieję,  że Sardyńezycy  będ4 
może  w z imie za jmowa li  w a ro wn ie  i koszary w Bój 
s forze i Dardanelach.  Pon i ew aż  Angl icy i F r ancuz1 
wza j emn ie  zazdroszczą sobie tych ważnych  p u n k t ó w  
pos t anowiono  przeto w e d łu g  tego l i s tu  u m ie ś c ić  tatf 
Sa rdyńczyków.  pon ieważ  prócz tego ich rząd n ie  je*1 
w* st anie  dostarczyć po t r zebną  dla nich i lość barajń 
s t a tków i pal iwa  w takiej  i lości ,  żeby przepędzi ć zirt*$ 
pod m o ra m i  S eb sa topola-  (Jour. [le JSt. PM-) -

TEA TR W I E L K i r b z i ś :  Trubadur.
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